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W . j a k i  a p o s ó ’3 u r a t o w a ­

no gin. N & I r E e g o ?
Bfcilm, 2 4  czerwca. (Tel. G. P.) 

IRiggenhergbwski ..Der donosi
. /. Kinsbay, ^  'i jeden z samolotów 
szwedzkich zdółil wylądować na lo­
dzie w pobliżu chora. Nobilcrju i w>star 
tował z powrotem, zabierając ze sobą 
(jenerała. Samolot ów zabrał -'rliałcgb 
najpierw fen. Mibilego', po-ąneważ je­
den. z  lodowców złamał m i nogę. j\cm 
bile został odstawiony przez samolot 
na pokład okrętu „Qnest“, który zarzu­
cił w pobliżu kotwico.'

Wyiądwwuniile siaiinulptu , Upóansl!"
ćRr, wielkiej krze. któiw od: Ŵ Ufciraj znaj­
dowała « ę  w wsiawłczmym powolnym 

P u ch u  rurowym. no-omamc jeść przez 
lotników jako nrabw.ęz|yk. fetórymu- 
s>;t)C być połącżwry '/• pRripnem n.i-e- 
beTmjKzeAap^jm dla. lo-tafików i l a r a -  
tu. (Czytaj depeszy nSi str. 2. Przyp.
llid .y

SYGNAŁ OD AM UNDSENA
Berlin, 24 czerwca. (Tel. G. P.) 

Jałt donosi prasa berlińska, sowjec 
k i łam acz lodów „Myłygin", klóry  
d o ta r ł do 78 stopnia szer., p och w y­
cił w ciągu dnia wczorajszego s y ­
gnał od Am undsena, klóry zap yty ­
wał o  stan atm osfery i stan morza 
w pobliża w ysp Niedźwiedzich. 
Prasa berlińska w yraża  z tego pow o 
du przypuszczenie, żc Am undsen  
w ylądow ał zane wne w  pobliżu tvch  
wysp.

 -o ------
NOWA NOTA KELLÓGA.

Paryż. 2 4  •czerwca. (Tel. G. P’j. 
..Echo de Prai«“ aiJŁw-ń o nowej nocie 
sekretarza stanu Kaboga, ix>nusza®ce.i 
sprawo słosnrkn Francji do pamrtw 
Małej Emteuty. KeMł% oświadcza żc 
nie yą moi gamne cbioinicc, poczyaró- 
ne .przez. Francję jej sójuswrtffcom .w 
Ińnropie środkowej. i luiodwról, \Y»jze-
U o  — mówi  - u ri'l f’ż-a:ł'!0!by n-
czek iw ać , że F ra n c ja  u ży je  swwich 

C sp ly .w ów  u  sojnisizinirków' ‘ ’w! w tn  fcre- 
ruFitoi niby .ikłnnió ich do przyłącze­
nia się do konwencji potępia jącej wojną.

dj eicjj lab p?jd a: lu n
•WYTYCZNA DZIAŁALNOŚĆ ilZĄBU MADRYCKIEGO NA NAJBLlfcSZS

LATA, '
Madryt, IM. ożciwSn.. (Tol Ci. P.). j.pj zaprowadJsetiiaf^W eidiźśiia fwntla-

(jen. ■ PrimphiM Kiyera w ^ pgow ał do 
p r e z e a s J I t a m i - K r i i  c e n i r  I n fm r  u n i i  p ‘a- 

Lr.alyezr.cj bardzo obszerny', JjUj izA-j- 
'jfierąiafcy. wytyczne działalności rządn 
ma najbliższe lata. L-iśt X łw ia d a , że 
w wrześniu br- bę­
dzie w  H ijwadP spis hkfeSfcóci a  przy 

Hej&jfcąaji i  isrija p^tfjoóyezna powiimA

rąenta.ln  y  c,h • u s ta w  tjjąsf r  i/w ^yehy  -p tj 
etejje przeprowadzony peeMscyt jaku 
bezpośrednia wyraz woM obywateli. Re­
organizacja a.mnji będzie miała ńa ce­
lu usiak-nre minimnm trwania obo- 
wiązkownj służby wojskowej.

Wreszcie Primo de Ri^era zapowia­
da, że odda władzę w ręce unji pał jo-

oijiiozyć i zadcmonstiować swoja, su- j lycwiej, zapewne za jakieś dwa Jata, 
łę. Głównemi liasiami unjii paitrjoty- i o ile do tego czasu stanie się ona zdol- 
ezn-cj- gą : i pcizosfaną.: Ojczyzna, rdi- j i}Ą do przyjęcia ba siebie ciężkich zay’ 
ęja, monarcha. Najważniejszą trocką j dań."rządzenia. Do lego czasu nic się

STABILIZACJA FRANKA FRAN­
CUSKIEGO UCHWAŁO® A!

Paryż, 2& czerwca.  ̂iljel. G. .t> 
Komisja .finansowa Izby deputowanych 
32 ModmiWMzejlj w, 1 i przy 8 wstrzy­
mujących się. przyjęłtj. uatawę o staLi- 
hzacji franka.

Paryż, 2 4  ezetjyca. {TR G. P.) Po 
irioncżenra dyskusji nad rządowym 

[projektem ustawy oj^labiligacji frapka. 
Izba (leputo waaycń > fc te. ,— ie juzy- 
jęia „israwe 450 głosami przeciw 22. 
Następme Izba! 575 głosami uchwaliła 
nlj wniosek socjalistów rezolucję, żąda - 
japą utworzenia specjalnego funduszu 
w wysokości 2 mUjardy fr; na udzieić 
nie kredytów rolniczych i budowę ta­
nich iii rzkań.

będzie pjiJraoowanió,'!! i o^oszeii)^ pod- 
sławowycli ustaw uSirojowycU. Sysócm 
parlaiTieńta.rny w. Hisztpariói będzie 
nnaJ^w przKazf)ś'c| postać ‘oanej I jfy . 
w której znajdą #ję*.dbok .siebie prasd- 
r^awiciele społeczeństwa, korony, rzą­
du i korporacji, z  wykluczeniem sy­
stemu wyborów w okręgach. W celu

nic zmieni w obecnej sytuacji. Doku 
'nc-gt końcąy się ponownem. stwidi:- 
dzeniem, że dyktatora obeuacuu rządu 
nie chce być żadną nicią związaną z 
prjesdoacią. Ci, którzy chcą. być spad­
kobiercami władzy obęcnego rządu, 
muszą w  hasłach sj^ych flfjfkii nowej 
Hiszpanii.

J. Ko tantv Yod preq erzsm.
CH. D. NA G. ŚLĄSKU W Y S T Ę P U JE  PR Z E C IW  NIEM U.

K atowice, 24 czsrw ca. (Tel. G. 
P .)  W  d n iu  dzisie jszym  odby ł się 
tu z  ja  zd stronnictwa Ch. D. g rupy  
posła  Jan ick iego . N a z jazd  p rz y b y ­
ło około 300 delegatów  z poszcze­
gólnych m iejscow ości Górnego Ś lą­
ska. R efera t o sy tu ac ji po litycznej 
w  p ań stw ie  i na G. Ś ląsku w ygłosił 
poseł Jan ick i.

Z eb ran i uchw alili rezolucje, w 
k tó rych  ni. i:. w yrażają, uznanie1 
Z arządów . g lów n°m u i R adzie n a ­
czelnej stronni44\v.a Ch. D. za po­
wzięcie u ch w ały , w in y ś l k tó re j 
zostały  rozw iązane w w ojew ództw ie 
Śląskiem  nielegalne w ładze s tro n - 
n ic lw a oraz zaw ieszeni w p raw ach  
członkow  ci ich członkow ie z p o ­
słem  K o rfan ty m  na czele, k tó rzy  są

odpow iedzialn i za o d erw an ie  ślą s­
k ie j o rgan izacji Ch. D. od w ładz 
naczelnych  s tro n n ic tw a , w y ra ż a ją  
'zapa tryw an ie , że gdy ujaw nione zo­

s t a ło  przez sąd m arszałkowski, iż 
poseł Korfanty pobierał m iljonow e  
subwencje od w ielkiego przem ysłu  
śląskiego, nie jest rzeczą dopusz­
czalną, aby m iał on być członkiem  
organizacji Ch. D. na Śląsku.

Z ebran i s tw ie rd za ją , że w celu 
p o d trzy m an ia  sw oich w pływ ów  na 
Ś ląsku  poseł K o rfan ty  chw ycił się 
tak ty k i budzen ia  tendenc ji s e p a ra ­
ty stycznych , o p arty ch  na  yczekom o 
lozm yślnem  k rzy w d zen iu  ludności 
śląskiej, przez Polskę. Zebrani pięt­
nują taką robotę, jako zgubną dla 
Państw a i Śląska.

POGRZEB ZAM ORDOW ANYCH 
PO SŁÓ W  CHORW ACKICH. 

B iałogród, 24 czerw ca. (Tel. G.
: P .) Pogrzeb posłów  P aw ła Radiczs 
i i bassariczka zakończył się o  godz. 
; 2.15. O te j godzinie tru m n y  zostały 

dow anych  posłów  złożone zostały 
w  grobow cach. W  czasie pogrzebu 
p rzem aw ia ło  7 m ów ców . Olbrzymie 
S j K p  publiczności pow róciły  w 
skup ionej ciszy do  m ias ta , rozcho­
dząc się do dom ów , żad n ych  zajść  
przy tej okazji nie było.

Białogród, 24 czerw ca. (Teł. G. 
P .) W ładze  m iejsk ie  B iałogrodu 
rozp lak a to w ały  w dn iu  pogrzebu 
dep u to w an y ch  R adicza i B assaricz­
ka  odezw ę do ludności, w zyw ającą  
m . i. w szystk ich  w łaścicieli sk lepów  
do zam knięcia ich w  południe na 
przeciąg jednej goazm y, dla  zam a- 
n ife so w an ia  oburzen ia  z pow odu 
zbrodni popełn ionej w skupczynic, 
oraz w celu złożenia hołdu  sz lach e t­
nym  obyw atelom .

 o-------
j W ILH ELM  PRZYPOM INA SIE 

ŚW IA TU .
Berlin. 24 czerw ca. (T el. G. P .) 

N iem ieccy lo tn icy  tran sa tlan ty ccy  
j zostali zaproszeni przez b. cesarza  

W ilhelm a do p rzy jazd u  do D oorn. 
Lotnie}' ci zgodzili sir na to.
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Sensacyjna afera pohorow
na terenie D. O. K. 10.

GŁUCHF W IEŚCI, KTÓRYCH NA SA  ZIF NIE MOŻNA BYŁO SPRAW DZIĆ. — MASOW E ZW OLNIE­
NIA POBOROWYCH. — OSZAŁAMIAJĄCE W YNIKI ŚLEDZTW A. — ARESZTOW ANI ZOSTALI JE ­
DEN LEKARZ W OJSnOW Y. DW AJ F jZYCY POW IATOW I, RÓŻNI POŚREDNICY I W . I. —

W IELU W INNYCH RATOWAŁO SIE UCIECZKĄ.
L w ów , 25 czerwca.

( —) W  sobotę wieczorem  roze­
szła się we Lw ow ie g łucha w ieść o 
w ykryciu  niesłychanych nadużyć 
poborowych w  kilku po wini ach, 
leżących na terenie DOK. X. w  
Przem yślu. Szczegóły a fe ry  b rz m ia ­
ły  wprost nieprawdopodobnie, ale 
n ic  m ogąc zasięgnąć in fo rm ac ji w 
m ia ro d a jn y c h  ź ród łach  z pow odu  
spóźnionej pory, w strzy m aliśm y  się 
chw ilow o z podan iem  sp raw y  do 
w iadom ości publicznej. .Tak się. o- 
Sbecnic okazuje, rzecz cała p rzed ­
s ta w ia  się następująco:

6. D jon Ż a n d a rm e rji w  P rz e m y ­
ślu, pozostający ' pod dow ództw em  
ppłk . B atsza, zw rócił uw agę n a  z a ­
s tan aw ia jący  fak t m asow ych uw ol­
nień od służby w ojskow ej w  czasie 
ostatniego poboru

w  Łańcucie i Przeworsku.
W  szczególności u w a ln ian i byli od 
s łużby  w ojskow ej m asow o osobni­
cy  silni, atlelycznej budow y ciała, 
pow oływ ano n a to m ias t rekrutów  
słabych, rażąco o d b ija jący cn  pod 
w zględem  fizycznym  od tam ty ch .

Tem u d ziw nem u z jaw isk u  z a ­
częto sic przypatryw ać bliżej i po 
uchw ycen iu  w ątku  p rzystąp iono  

do system atycznych dochodzeń. 
W y n ik i ich są w prost oszałam iają­
ce ze względu na osoby wm ieszane 
w aferę oraz je j ro zm iary , dzięki 
k tó ry m  m ożna Iw ierdzić, że je s t to 
afera poborowa, jakiej dotąd w  
Polsce

nie było.
Dość pow iedzieć, żc w m ieszanych  
w n ią  jest dwóch lekarzy fizyków  
pow iatow ych, ludzi zn an y ch  ogól­
nie ze sw ej działalności społecznej, 
jeden lekarz w ojskow y i długi sze­
reg znanych osób, którzy bądź po­
średniczyły w  przekupstwach, bądź 
same przekupyw ały, a uw oln ionych  
zostało  b ezp raw nie  od w ojska 

kilkaset osób 
ł to tylko w czasie osta tn iego  po ­
boru.

Ze w zględu ria osoby cyw ilne, 
w m ieszane w nadużycia , zażądała  
żanda i mer-ja od w ojew ódzkiej k o ­
m en d y  po lic ji we Lw ow ie pom ocy

N A D  2 3 Ł A N K .

Dr. BronisM OlllCZf Ul
ordynuje w  chorobach we- i 

w nętrz nychmm  „pdd m ar .
C ierpiący 113 reumatyzm

katary źdądka ‘ 
i kiszek, zaburzana 

czynności wątroby
ciedi nii cmrnsiska skuczystaŁ z «kty>vo- 

wumYch

Tft&ETH KIILSBIDZKICH
brzóz a-k.tyifcftwa&ic TABLETKI zostały 
w działaniu aweni możliwie zbliżone do 

świeżej naturalnej 'tfody.
Otrzymać nożna w każdej aptece 

i dronerii.

d la  p ro w ad zen ia  dochodzeń. Szef 
w ydzia łu  śledczego nadkom . P a ry -  
tcw icz, w ydelegow ał pięciu n a j ■ 
w y traw n ie jszy ch  fu n k c jo n ariu szy  
polic ji \ śledczej pod dow ództw em  
p o d kom isarza  K onarskiego. W 
szczególności w y jech a li na m iejsca  
w y w iad o w cy  W nękiew icz, R ydler, 
B androw sk i, C hrzanow sk i i H inke. 
P o n ad to  b ra ł udzia ł w dochodże- 
n iach  podkom isarz  O lenkiew icz.

D ochodzenia p row adzone by ły  
w  najg łębszej ta jem n icy

w sposób m istrzow sk i. P rzez sze­
reg tygodni zbierano m a te r ja ły  d o ­
wodowe, m e  budząc n a jm n ie jsz e ­
go pop łochu  w śród za in te reso w a­
nych , W reszcie po  ukończeniu  po ­
stępow an ia  przygotow aw czego przy 
stąpiono do aresztowań. O m y ły  się 
one w  jednyim dniu i o jed n e j go­
dzinie w  Łańcucie, P rzew orsku , 
Przem yślu  i Leżajsku.

A resztow ani zostali lekarz k a­
pitan dr. Śm igielski, fizycy pow ia­
tow i lekarze dr. Krok wr Przewor­

sk u , d r. Ś “Tw acki w  Łańcut-ie, d a le j
zn an i k u p cy  w  P rzem y ślu : K ra u t
i Fensterow a w P rzem y słu , o raz  
Horstein i Schneebautn w  P rz e ­
w orsku, w reszcie b lisko 30 osób in ­
nych. K rau t i F en s le ro w a  oraz H or 
slein i S chneebaum

byli pośrednikam i 
pom iędzy za in te reso w an y m i pobo­
row ym i, w zględnie ićh ro dz inam i 
a  a resz to w an y m i lek arzam i, k tó rzy  
byli członkam i kom isy j poboro­
w ych.

Dalsze aresztowania nastąpią. 
Są one obecnie utrudnione, a lb o ­
w iem  wdelu z w in n y ch  

uciekło 
w niewiadomym kierunku:

N iebyw ała  ta  a fe ra  p o w in n a  
skłonić w reszcie w ładze  w ojskow e 
d o  radykalnego przecięcia wrzodu, 
jak iem  je s t łapow nic tw o  w  w ojsku.

Pod grozą wprowadzenia
iic7nike*v telefonicznych.

U K O N STY TU O W A N IE SIE  Z W I T K U  ABONENTÓW  T E L E FO N IC Z N Y C H , 
KONIECZNA, JE Ś L I N IE  CHCEMY PAŚĆ O FIA R Ą  AUTOKRATYCZNYCH

DZIŃSKIEGO.
W czoraj nabyło  się w  Insty tucie  

T echnologicznym  k o n sty tu u jące  
W aln e  zgrom adzenie Z w iązku . Z a ­
gaił zebran ie  w zastępstw ie n ieo-

— SILNA ORGANIZACJA 
ZAKUSÓW P. MIN. MIE-

L w ow , 25 czerw ca, 
( jp )  Od k ilk u  m iesięcy  ju ż  zo­

sta ła  we Lw ow ie pod ję ła  pod p rz e ­
w odnictw em  prez. Laskowm ickiego 
a k c ja  celem  stw orzen ia  Z w iązku  
abonen tów  te le fon icznych , Zw iązek 
m ą  na celu podjęcie s ta ra ń  w k ie ­
ru n k u  polepszenia obsługi te lefoni­
cznej, a  p rzedew szystk iem  obrony 
przeciw  n astępstw om  zam ierzonego 
w p ro w ad zen ia  w e Lw ow ie liczn i­
ków , n a  w zór W arszaw y .

becnego we L w ow ie prez. L asków - 
n k k ie g o  w iceprezes Kaz. M aksym o­
wicz, p rzed staw ia jąc  cele s to w arzy ­
szen ia . M ówca podkreślił, że mc 
chodzi tu bynajm niej o w alkę z rzą 
dem luib też z P a s t‘ą, ale raczej o 
współpracę, zm ierzającą do usunię­
cia niedogodności. Z aw iązan ie

Generał IM  la uratowanyI
POSZUKIW ANIA RESZTY ZAŁOGI TRWAJĄ,

Sztokholm, 24 czerwca. (Teł. G. P .) Kierownik szw edzkiego m in i­
sterstwa libtony otrzym ał od szefa szw edzkiej ekspedycji ratunkowej 
następującą depeszę, w ysianą dziś o godz. 7 rano:

Generał Nobilc uratowany. Prace nad poszukiwaniem, reszty zało­
gi są kontynuowane. Nornberg.

Pięćdziesięciolecie Glmn. IV.
im. Jana E> ygosza.

OBCHÓD JUBILEUSZOWY ODBYŁ 
Lwów. "25. cizcrwito..

(óp). Obchód 5 ! |S P iB p ffS  pięć- 
dzićai.Ęioto.lociąy' dftpfcnła g-h>ijiąąiuiin
IV. im. J i t t i  jpługwzla odbył się z  u- 
roczys^scią,, godną, lego doniosłego 
święto dla lięziiycih -bóijooleti. .uczniótar‘1 
tuj tfezolh&j •, • r‘ f

ObełfHfc juibitbaszuw y azispĄ kajfe 
w w botę pczecł gadz. 9-ttt ramo od 
zmóifi. uczestników jhfpcay&tości w 
pkfcme .przy strojuokm i gmach u Za­
kładu Om. JMtesiżSi uczniów ginKa- 

szjirni IV. którzy ukończyli studija już 
[ dfecdj diziKLiliksimi lat aż id *  najmłod- 
szy®i roczników.

(.1 godz. 9- tai cały pul.jród przy 
dźwiękach orkiestry ruszył '.do kale-, 
dry. gdzie -ks. infułat G n J tn n U  w ©- 

-'fięzeniu lfa k fe m  kilem '.edprawył 
iniszĄfjrśw. P:o -nwitiożclistwie kiler od- 
śpiewał Te Dema, a nahępuio popły­
nęła ku .niobu pieśń „Boże coś PoJiską“.

Po nabożeństwiic odbyła, sic w  sali 
To w. Muzyczaiogo uroorygta Al ademif-, 
w której' obok byłych uczniów gimna­
zjum. wzięły udział uajwybitniiijsae o- 
sobiatośca naszego m aflto ze sfer uaaę-

SIĘ Z  WIELKĄ UROCZYSTOŚCIĄ.
dowych, ^ f e s z f d i  uęJflni ś w ia t i  fi- 
ińrnM^ego idd.

'.."i.po jiiOlndnui. iuu'ze«!«:nły uroczysto^' 
śfci, c K r a f w ię  wW jfó giininazjuim ce­
lem założenia1 związku b. wychowan­
ków gmusiazjuin IT. i omówienia i 
Uwgc,rzoriia fun.idussau śty;p«ndy|t!ieigo.

Wieczorom w Teairzfc Wielkim o- 
d ograno ..Odprawę posłów garpcktoh“t 
którą pcjiprźićdzslp przeimówłeniife'-b. wy- 
ąhbwanka i b. profesora gimn. IV. 
dyr. St. Kry.-owBildegc W salach Kąp 
syna i Koła lit.-ark odbył się raut. 
który zgromadził Uczutych uczestników 
uroczystości.

Wcaoiwj, w umedizielę SaB^PlĄ  
i awiedżunie"wystawy pamiątek, gimina- 

'pcjSK ^irKmastycane u- 
czniów, zań.,o go-diz. 11 rano  odbył się 
iwocMisty Pobanok' azBoolny ku czci J a ­
na Długosza w auli Zakładu.

Każdy powinien łosia fi 
członkiem L  0. P. P.

Z w iązku  jest rzeczą p iln ą , gdyż 
w p row adzen ia  liczn ików  należy o- 
czekiw ać w  blizkiej przyszłości. Z 
lego pow odu K om ite t o rg an izacy jn y  
tuż po za tw ie rd zen iu  przez w ładze 
s ta tu tu , zw ołał W aln e  zg rom adze­
nie.

N astępnie  re fe ren t dr. K em gdd  
za ją ł się naśw ietleniem  spraw y licz 
ników. Referent, a  p o tem  rów nież 
n astęp n y  m ów ca inż Teiielbaum  
zbijali racjonalność tych zarzą­
dzeń, z  k tó ry ch  ty lko w y n ik a ją  ©~ 
graniczenia abonentów w sw obo­
dzie używ ania telefonu bez zm n iej­
szenia w ydatków  FasTy, jak to już  
s ta ty styczn ie  zosta ło  slw ie id zo n e  w  
W arszaw ie. R eferen t zakończył 
w niosk iem , iż ze w zględu na to, że 
p. m in. M iedziński w  znane., sw o­
jej enuncjacji zlekcew ażył zupełnie 
oipinję Sejm u, który się w yp ow ie­
dział przeciw  licznikom , to  tak s il­
nej akcji m inistra m usi się przeciw  
staw ie równic silna reakcja społe­
czeństwa, zagrożonego pow: żnie w  
sw ych interesach.

A by Z w iązek  m ia ł dostateczną 
egzekutyw ę, w in n i n ie ty lko  wszy 
scy abonenci, a lo  w szyscy m a jący  
do czyn ien ia  z te lefonam i p rz y s tą ­
p ić  do Z w iązku , ja k  to  s ta tu t d o ­
puszcza.

P o  referacie  p rzem aw ia li pp. So- 
zańsk i, T e ite lbaum , n aw o łu jąc  do  
p rzy stęp o w an ia  do  Z w iązku  ce­
lem  energicznej o b ran y  in teresów  
a b an en ló w  telefonicznych. Jeżeli 
się już  nie d a  u n ik n ąć  w p row adze­
n ia  liczników , to s iln a  o rgan izac ja  
m oże je d n a k  w płynąć  na złagodze­
nie tego zła.

P o za tw ierd zen iu  s ta tu tu  i d łu ż ­
szej, ożyw ionej d y sk u s ji, p rz y s tą ­
piono do  wyborów' Zarządu. W e ­
d ług  lis ty  p rzed staw io n e j przez ko- 
m is ję -m atk ę , w y brano  W y d z ia ł w 
następ u jący m  sk ładzie: pp.: L asko - 
w nicki, prezes, d r. RuckeJs M aksy­
m ow icz, H oszow ski, S chayer, So- 
zańsk i, W eyde, red. J . K onarsk i, S. 
B orow ski, G. P am m er, M. T hom , 
J. M urid, inż. T e ite lbaum , T. D orn - 
heim , d r. H F eingold , red. H. H e- 
scheles, O. F a b ia n , M. U łam , N. 
W ein reb , inż. C hm ielew ski,

K om isja  rew izy jn a : S tan . Bo­
row ski, Izak  B urger, R udolf W eyde.
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Z b liża ją  się o s ta tn ie  d n i  szkol­
ne, w  w ielu  zak ład ach  rozpoczyna 
się ro zd aw an ie  św .adec lw , a  wszę­
dzie ju ż  k lam k a  zap ad ła , nie m ożna 
nic zm ien ić  w w y n ik u  św iadectw , 
polepszyć zlej n o ty , u ra td w ać  s tr a ­
conego roku.

I na o d w ró t lam - gdzie dobre 
postępy są  m u ro w an e , m ożna m ieć 
pew ność, że nie n as tąp i żad n a  n ie ­
m iła  n iespodzianka.

T o  leż w ty ch  b łogosław ionych  
d om ach , gdzie n au k a  dzieci idzie 
g ładko, bez trudności p a n u je  n ie ­
p odzie lna  1'adość, p raw ie  św ią tecz­
n y  n as tró j. N ie inożna się doczekać 
ju ż  tego  p ięk nego ,dn ia , gdy  św iad e­
c tw a zostaną  rozdane, a  ch lubne w y 
n ik i postępów  m ożna będzie sam e­
m u  oglądać i d ru g im  z dum ą p o k a ­
zać  czarno  n a  b ia lem , gdy  ju ż  nic 
dzie lić  nie będzie od tych ta k  p o żą­
d a n y c h  w a k a c y j, odpoczynku i w y ­
tch n ien ia  d la  dzieci i rodziców .

N a odw rót je d n a k  tam , gdzie 
n iem a ju ż  w ątp liw ości, że św ia d e ­
ctw o w y p ad n ie  źle, że n ie u n ik n io ­
n a  je s t ta  p o  s ta rem u  nazw an a , n ie ­
n a w is tn a  d w ó ja , a  choćby p o p ra w ­
k a , p a n u je  n as tró j, ja k  to m ów ią, 
pod  psem ...

I dz iw ić  się tem u  nie m ożna, w  
p ie rw szym  w y p ad k u  jest isto tn ie  
szkoda ro k u  straconego, w d ru g im , 
są  za tru te  d la  dziecka, a  często i d la  
ca łe j rod z in y , w akacje , ten  czas, 
k tó iy  ze w szystk ich  względów  za ró ­
w no n a  zd row ie  fizyczne ja k  i m o ­
ra ln e , pow in ien  być u ży ty  n a  od­

św ie ż e n ie  się  i w zm ocnienie.
N ie m ożna w ięc za iste  w ym agać 

od rodziców  radosnego  n as tro ju , 
gdy  w y n ik  roku  szkolnego d la  d z ie ­
ci czy dziecka b y ł u jem ny . J e d n a k ­
że m ożna i trzeba od n ich  w ym agać 
czego innego. M ianow icie tego, ab y  
ich s tanow isko  do tego sm utnego  
fak m  nie zasłu g iw ało  n a  jeszcze 
o strzejszą k la sy fik ac ję  an iże li n a u ­
k a  dziecka.

A lak  b y w a n ieste ty  b ard zo  a  
bardzo często.

W  niezliczonych w y p ad k ach  z a ­
czyna się w obecności dzieci n a rz e ­
kan ie  na n iesp raw ied liw ość  n a u ­
czycieli, na  szkolę, na system  n a u ­
czan ia  i  tp.

I rodzice, czyniąc to zupełn ie  nie 
o p a trzn ie , a n i  m y ślą , że w  len  sp o ­
sób p rzynoszą dziecku jeszcze w ię­
kszą szkodę, an iże li ta, k tó ra  w y n i­
k ła  z złego św iadectw a i że la  szko­
d a  może zaciążyć nie na  jed n y m  
straconym  roku, a le  na  całej jego

przyszłości. P o d ry w an ia  w  um yśle  
dziecka a u to ry te tu  szkoły, p o d aw a­
nie w  w ątp liw ość  sp raw ied liw ego  
tra k to w a n ia  uczniów , m u si się o d ­
b ić  fa ta ln ie  na jego ch arak te rze , a  o 
ile d /ie c k o  sam o czuje, że z ła  no ta  
b y ła  zasłużona (dzieci m a ją  b a r ­
dzo  tra fn e  w yczucie), to tak ie  o d ­
ciążan ie  go z w in y  popełn ionej, b u ­
dzi w n iem  po  p ierw sze  lekcew aże­
nie sądu  rodzicielskiego, a  po d r u ­

gie sprow a dza zan ik  poczucia  o d ­
pow iedzialności, h ip o k ry z ję  i fa łszy ­
we u sto sunkow an ie  się do św ia ta  
zew nętrznego.

O ile zaś n aw et (co zresztą  jest 
n ad er rz a d k im  w y ją tk iem ), n a p ra ­
w dę dziecko spo tkałoby  się z n ie ­
zupełn ie  zasłużoną k lasy fik ac ją , to 
jeszcze i w ted y  złą p rzysługę o d d a­
ją  m u  rodzice, p odkopu jąc  w jego 
duszy  w ia rę  w a u to ry te t szkoły.

W  w y p ad k u  tak im  pow inno się 
raczej u siłow ać w skazać drogę do 
pogodzenia no ty  z w łasnem  jego w y 
czuciem , p rzypom nieć  m u  jak ieś  
słabsze odpow iedzi, jak ieś  m o m en ­
ty  u sp raw ied liw ia jące  złą notę. Nie 
będzie to zby t tru d n o , bo m ożna 
p rz y ją ć  za  pew nik , że p raw d z iw ie  
dob rem u , s iln em u  w  przedm iocie  
uczniow i, n aw et uprzedzony  do  n ie ­
go nauczyciel nie d a  zlej noty.

In n i znow u  rodzice grzeszą Zbyt­
n ią  su row ością  w  raz ie  złego św ia ­
d ec tw a  dziecka. Je s t to  ta k .sa m o  nie 
bezpieczne, ja k  i poprzedn io  w y ­
m ien io n y  sysleln. N ierzadko  p rze ­
cież w inę złej no ty  nie m ożna p rz y ­
p isać  len is tw u  dziecka, a le  raczej 
jego s łabym  zdolnościom  w ogóle, 
czy w  p ew n y m  k ie ru n k u  z łem u  lub 
w ątłem u  zd row iu , czasem  p rze jśc io ­
wo, na pew ien  okres, w y stęp u jące ­
m u  osłab ien iu  pam ięci i innym , 
licznym , od dziecka niezależnym , 
przyczynom .

W  tych  w y p ad k ach  dziecko m u ­
si odczuć z b y tn ią  surow ość jako  nie 
sp raw ied liw ość  — a  nic lak  nie p a -  
czy c h a ra k te ru  ja k  poczucie k rz y ­
w dy.

B ardzo częste ni następstw em  ta ­
k ie j surow ości je s t zrażenie się dzie 
cka do  n au k i, zupełna obojętność 
na  w ynik i, w yk lu cza jąca  lub p rz y ­
n a jm n ie j u tru d n ia ją c a  jego rozw ój 
u m ysłow y  i w rażliw ość  na  o trzy ­
mane. p rzestrog i czy n a g a n y . ,

O bow iązkiem  za tem  rodziców  
jest przedew iszystkiem  zastanow ić  
się dok ład n ie  n ad  p rzy czy n am i złe­
go w y n ik u  n au k i i d o  n ich  zasto ­
sować..a wc stanow isko  wobec dziec­
k a .

K ontro la  ro zu m u  i  se rca  jest 
p rzy tem  konieczna.

Ale k o n tro la  ta  nie pow inna  się 
ogran iczyć ty lko  na dziecko, a le  
w in n a  rozciągnąć  się także na  s a ­
m y ch  siebie.

R odzice p ow inn i się zastanow ić  
n ad  tem , czy w z łych  w y n ik ach  
k la sy fik ac ji n iem a także ich w iny? 
C zy dość  uw ażn ie  śledzili poslępy 
dziecka w  czasie ro k u  szkolnego, 
czy u trzy m y w a li na leży ty  k o n tak t 
ze szkołą. I tu  z p ew nością  zno w u  
się okażą  w w ielu  w y p ad k ach  z a ­
n ied b an ia  i to  przew ażn ie  u  tych , 
k tórzy  czy  to m iędzy  sobą czy w o­
bec dziecka naw et, k w estjo n u ją  
sp raw ied liw ość  noty.

R zadko się zdarza , a b y  nie da ło  
się p o p raw ić  postępów  uczn ia  ogól­
nych  czy to w  pew nym  przedm iocie,

jeśli rodzice czy opiekunow ie stale 
p rzychodzą na  „w yw iadów kę" i in ­
fo rm u ją  się u  nauczycieli.

T ak i k o n ta k t dom u  ze szkolą 
w y tw arza  a tm o sferę  po rozum ień .a , 
rodzice w iedzą w  ja k im  k ie ru n k u  
trzeba  na  dziecko oddziaływ ać, j a ­
k ie j m u  dostarczyć pomoc}', nauczy  
ciel uczy się także tra fn ie j pa trzeć  
na  dziecko, stosow ać do niego ś ro d ­
ki pedagogiczne, odpow iednie do je ­
go c h a ra k te ru  i u s tro ju  U n ika  się 
wdedy w ielu  n ieporozum ień , a  sk u t­
ki takiego k o n tak tu  m u szą  być żba,- 
wiernie.

I d latego p am ię tać  chciejcie o 
leni. M atki i O jcow ie, że w y n ik  
k la sy fik ac ji W aszego dziecka jest 

n iem al zaw sze także W aszą  k la sy ­
fik ac ja .

J . P .

Z dzied*łnf mod-ę,
Paryskie elegancje wyścigowe.

•Paryż, w  czerwcu.
Złośliwości aury ad szeregu lat o- 

maUjEteh przeszkadzała awawojomi całe­
go przepychu elegancji na  wielkich 
diniiatfa wyścigowych Paryża. W yści­
gi były przed! taty uprzywilejowany­

mi) dniami pokazał najpiękniejszych to­
alet leilinlich, przechodziły wspaniało­
ścią aparycji 'miodnych dam nawet 
wielkie dni karnawałowe. Był to wspa

Wytworna suknia na garden parły z
crepellu m arynarskiego, chusteczka apa- 

Łieganeka toaleta turfowa z crepe sa- szowska w cenlki niebieskie ua  bialem  
tin  w łonach beige i m arrou . | tle.
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ni®ły konkurs pcHpyatowościi iptoiw- 
spotaęsbięrh magazynów paryskich, 
z  których k®żdly uważał za punkt ho­
noru, aby jago kreacje 'były ezemś zu­
pełnie nowiem,, aby  jeden 'i ten  sam  
'raotływ nie powtórzył się dwa ra®y. 
W ostatnich l-aliach niełaska aury 
spna/wiiia. że toalety przygotowtan-e na 
to rf pozostają najczęściej ,al borne z 
obawv niepewnego nieba.

Elegancka suknia z crepe georgette 
koloni słomkowego, przybrana aksam it­
ką czerw ona w o-brunatną.

Komplet torfowy kom binow any z tr o ­
jakiego m a te rja łu ! Cape z ńiuslikasha 
m arynarsko-niebieskiego, przybran ie  i 
jum per z crepe im prim e spódniczka i 
przybranie jum pera z crepe satin.

Wyścigi jaffc i garden parły rrfają 
swoją .specjalną elegancję. Najwykwim 
inaejsza toaleta dzienna jest tutaj na 
miejscu. Jest to .triumf koronki, mu- 
gSnm jedwabnego, enepc aatliii — peł­
nego wyszukana® kroju i szczegółów. 
Zawsze apatraome dłuigiemil rękawami, 
ażeby nie stracić swojego genre, zapo­
życzają o toalety wiiecKonowej flak w 
hłurwach rak i w imaiterjiate wszystko, 
co maże się  złożyć ima mafesimum e* 
ilegaucji, bez,- z a to ty  swego dztanmego

clm raiktoru’- *
Zatracenie tej Linji demarkatyijnej 

jeśt pomyłką nie 'do darow ania w  śwtie 
d e  ótegamobinr, której niio ulegnie na-, 
pewne żadna Paryżanka, podczas gdy 
zdarza .się ona .cżęsfco najwytworniej­
szym. cudzoziemkom. Popełniają ją 
także podrzędniejsze maigaizyiny w  
swoich rewjacih żywych manekinów. 
Prawdziwa elegancja matą, nutą dys­
krecji umie 'znakomicie jdaZnaczyć w 
sukni jej charakter i przeznaczenie, 
nie umniejszając strojmości i  wykwin-J 
tu.

Ostatnie dni. wyścigowe w Drac i 
Haiós przyniosły /wspaniałe dowódy, 
jak' kranfebójfe. paryska umie zwycięsko 
pii-żejpriowadzić tę  'lituję demarbacyjną.

Jakkolwiek pogoda nie ze wszyst- 
kiem była pewtaa, jedlnaik eletgarfki 
paryskie i  tę  trudność zdoMy przie- 
zwyciężyć. Pod płaszeżami z asperic 
i  orepełłi k&ucBufcowanej, 'będącymi 
również ostatnim  wyrazem smaifeu i 
wyfcworności, ukazyw ały się najwspa­
nialsze tole-ty wyścigowe. Wieie bar­
dzo ^.zorzystości, (przeważnie w to ­
nach beiige, mamon i  żółfcych. Bardzo 
szy&towtnią była taaitefa, złożona z  p ła­
szczyka- ciemnogranatowego z bałem , 
naturaln ie . impregnowanego, i sufoni w 
tych sam ych tanach. Kapelusz z  sze- 
roikiemi k r z a m i  był -z białej .manili 
przybranej diemno niebieską aksam it­
ką, upiętą, w formie' djademu. Do po­
dobnego kapelusza dwie inne phnie 
m iały następuje®  toalety: jedlna, zło­
żoną z  .plisowanej spódm.ioaki, .jumpere 
i krótkiej peterynlfelł z  cireipe Satin w 
tym samym kolorze, druga z cizfcznej 
crape .saitiłn, kombinowana z ciemno 
nietbiesiką crepe georgefife w .białe 
centtiki. Na trybunach widziało się du ­
żo tumów fbeige, popialdtych, nieco Mę- 
kijtniyfch, kilka. sukien pąsowych i zif- 
lonyoh. Kwiat przy ram ieniu był nie­
mal obowiązujący.

Ponieważ rozjaśnione irakoniee 
nieba pozwoliły :na ddkzuicenie OSkryć. 
wytworność kroju i kompozycji. toalet 
mogła uktazać dię w całej pełtó- Prze­
wagę stanowiły, .rpizjmąijito kompozycje 
Mbąsn. W idziało. się 'zupełnie igładzłut- 
t o  przylogające i symetrycznie ufażo- 
ne według dawnego wzoru i dajbajr- 
dzrój fantastyczniej firmujące nieraz

zupełnie naespodziewairaie sylwetkę. ko­
biecą. Najfantastyczniejsza toaleta. w 
tym rodzaju była złożona ze stanika 
gładkiego, db.którego dołączała się fal-

Suknia wieczorowa z nader ch a rak te ­
rystycznym  układem  fa lb an y ,' tw orzącej 
z ty łu  literę V.

baną wzorzysta, formująca itterę V.
Drugą oharakterystyiażną cechą o- 

becnych toalet jest dMitosć materjału1 
przy zachdwaidini smukłej łitnji. Nadlajc. 
tc> wyitworneji damie cechę kobiecości, 
nie zajfwaaając. amukłości kibici,1 która 
jest dzisiaj ' w arunkiem  (ntozfcędluym, 
aby się liczyć w  modlnym śwrieciic. W 
•każdym razie ta  koncesja na rzecz ko- 
bieoośd pozrwiała przewidywać, że zby 
toczne wyebudzame, narzucane nam 
pfżez Amerykę, dtraetło już swą he­
gemonię,

xH9f

Z  J i r a i> n y  i  v i e 7e o n o w a n ia  u ro d y .

N 6 z k i 9 cienkie w ko tka h.
Lwów, 25 ozer\yicV3..

DO a piękności nogi odgrywa nie­
mal że decydującą rolę jej uiformowa- 
nie w kostce. Noga cionka w kostce 
jest takim samym postulatem estety­
ki, jak i nienagamina >kiniia łydki. Usu­
nięcie zgrubień w tej partji nogi przed 
stawia .zatem ważny problem kosme­
tyczny. To też jest łatwo zrozumia­
łem,, że nowoczesna kosmetyka niie 
spoczęła tak dłuigo, dopóki nie udało 
jej się wypracować rozmaitych metod, 
przy pomocy których można praeppo- 
wadzić kordkltnirę brzydkiiego, zgrubóa- 
łego wiązamia nóg. W kaiżdym rtazie 
trzeba zauwążyp, że nf.o było to rze­
czą łarfwą, gdyż nie można się tutaj 
ograniczyć do diajwnych, konseirwaty- 
wnyoh metod). Ż tem więfcszem uzną- 
nłiem trzeba przyznać, że obetpta sto­
sowane operatywne' 'Zabiegi przynoszą 
równie pewny,. jak i pozbawiony nie­
bezpieczeństwa dto zdrów,ia rezultat.

Zgrubiałe wiązanie, nóg pochodzi z 
dftv'Ojak.ioh pj-zyozyn: albo z .nadmiaru 
nagromadzonego w tom miejscu tłiusiz- 
czu, albo też ze zbyt siiilinegO' roewiniię- 
cśa kości.

W pierwszym wypadku, gdy mia 
się do ccrynienia z nagramadzetrttem

tłuszczu, nwżrfa przez odpow i^nie 
tirafcflowanie doprewadzić do zaniku 
rozbujał^ch tkairudk. Czasem, o ile 
jest to następstwom chroniczniego po­
drażnienia z powodu JWdzywegp ipoto- 
żeiniia no^fi, jak przy płaisktoj etapie, 
mraraa >zło usunąć w  k ró tem  .stosun­
kowo czasie przez zastosowanie odlpo- 
więduki skonstruowanych podMadsk. 
Również można czasami usunąć zby­
teczny tłuszcz w  wiiąaaniiu nióg ,z)a po­
mocą komprymujących bandaży, jm- 
dobniie jak to się rob,i w w-ypędlkach, 
gdy łydka jest za gruba. Jednak ten 
sposób nie ziawszie prowadzi dto colu. 
Kosmetyka nowmozesna posihda na 
szczęście iiinip-e możliwość^ terapeuty­
czne- Można bowiem zupełnue bez 
niebezpieczeństwa, nadmierne części 
tłuszczu usunąć dbagą o>perac:yljną i u- 
czynić nogę foremną bez szkody dla 
ruchów i bez pozostawienia szpecą­
cych 'blizn.

Tam gdzie za śitaie roz.wiiinięcie ko­
ści jeist powodem zgnubiiema, już zu­
pełnie nie można zaradzić. dawnymi 
mechanicznymi środkami lecznicae- 
mi. W tym wypadku pozostaje tylko 
iedtaa. dtroga: usuniięcie nadm iaru ko­
ści. I ta operacja m  pozór tak ryzy­

kowna jest obecnie przeprowadzana 
bez złych skutkórz dla ruchu i  ela- 
styczraoóor przegubów. W każdym, ra­
zie w tym wypadku jest .na miiejiscu 
poważny namysł a  jeśli ten doradza 
operację, lo można ją powierzyć tylko 
godnemu zaufania specjaliście.

Alfa.

Snknia ogrodowa z crepe im prim e.

m
Mały fejlełon.
liZY NOWOCZESNA KOBIETA UBIE­
RA SIĘ DROŻEJ OD SWOICH PO­

PRZEDNICZEK?
Lwów, 26 czerwca.

Wiele Się słyszy utyskiwań -na uq- 
woczesny luksus toialoty kobiecej. W 
jednein z zlagraniicznych pism kobie­
cych znajdujem y n a  tein tam at uwagi, 
warte k ry ty czn eg o  zasflanow,ien,.ia- 

Autorka broni noWoczosnej kobie­
ty  przed zarzutem, iż  wydaje oria wię­
cej na swoją toaletę, aniżelli jej matoki
i balbfcii i stawia, tlezę wprost przeci­
wną, że obecnie strój kobiety kosztuje 
nraiej niż w  czasach dawniejszych, 
przad! dloifcortaną rewolucją w dziedzi­
nie mody.

Pomyślmy tylko — powiada — 
ber iłu niezbędnych dawniej części 
garderoby, obywa się zupełnie nowo- 
czegna kobieta; Gdzież są te drogie 
gorsety z prawdlz-iwyimi fiszbiinńmi, 
gdlziie te wszysttkio obszerne jak gma­
chy sipodniite noszome pod! sulkraią, któ­
re same dla siebie już kosztowały 
m a ją te k .

ZnMy już niepowrotnic ■ te drogie 
podszewki jedwabne, którytnd musiała 
być podbita każda suknia czy 'to weł- 
ini'a<na czy jedwabna.'

A cóż dopiero mówić o tych kiło- 
meirowy-ch ziuszajcih. ireudzlach, ko­
ronkach, kokardach, szarfach .i tre­
mach, stanowiących przybranie daw­
nej toalety wyitwomej,

Nienra już też owych potwomiych 
rękawów jht hełmy, na które trzeba 
•było całych metrów materjału, niemu 
już olbrzymich kapeluszy z kosztow­
nymi sfruśiemi pióraimi.

Nowoczesna. elogaincia zastępuje i- 
1'ość i jakość wytwornym smakiem a. 
ograniczając dio mmmmm rozmiary 
toalety, wypadia taniej niż moda epok 
lniiniionyoh.

Do wypowiiedlzcndia się w taj spra ­
wie zapraszamy inasze Czytotniczki.

Nina.



Qt
•BjoUBłSUO^J B{B|XdBZ 

^apAasjo au^jąsM  o j omouz s9|Xzo{M oSszob{0 -—
loijodaiu [om s oXj5jod alnjisn bubm

-OMJ3U3pZ 05j5{3q  JZDD2EU OfeSOlU ‘BUOZ oJSat
IzpOippBU l[lMt|3 19} 'DUIOJES od 1/pOIJO XuOZi 
-nqZM 5jtt ‘ E29tuXzUt AlUlZpiM LU9iqUE^ UI&IZO^J

•lUIBOBJci Z ZBJM
jjazBjBUjCM peppo jbjui jsiu/zim I^iu^ęd lup ew p yjj\ 
rpaouoDj oXqpo bis jBiui naozoaiM zaS s) b ‘Mp.j 000*052 
iMpióiuJ&ut, pXzojz ]P»ui sjaąag uiAjpą^ M.
‘uiunaj Xuzo3łBąso }Xq :g]_ 9iuizpo£ o zjinfezBj^

•uoaq
jfeuofejSo I jBMOJjBdzO  ̂ 9[ }SB;UiqoXąBU •BZJBSjpj
BIUB3|ZS31UI Z XzD9ZJt OUniZ9IM9Zid 1MOmX)>|3)3Q

^OlfOJJO feuzj|[s97jd  pBpfejSo jSoUI BUJJO v  TIIMBJJ 
•zsyrui ui9MOu bu 9z^qop bir jnzo Ś e jj j  uaoIqsy

•Ei3lUA7UI IUMOD
-Bid po 03{9[Bp ‘nuiop 9JpXzi>jS UU'lUppqOSM 9M 
XfBZ9| E}U9§E oSyiJJoypuatU I BM" | J9}3p 9I05J0J

•5iiB g  BU A{B}B'Zp ąU9TUBi9 d 
-ui9) XmXz i upyjuisn Xuzsojj7,oi ‘poiąop tojp •avXjcLw 
Xuuioigo bzSui bu ob29imXm buo B|B;snu* 9Z ‘m Ą
-5|9}9p jBMOJjSOlUMAM Jj9}S0Uq0.ip qoX}IEUI?0.t 2

L E3IfelBd “ B!u
•poiXzad Bi^sois ‘euoz Ezoom i Bpojui BjBMoooMods 
ejdiuAzui; niU9iqosodsn m Xubiuiz 9} XqzXz^
•0}S&ZD Śb.* |̂ 91S JBjMEU^SEZ [UIEUBHUZ IUI91 pEJsJ

(EMOUOCrUII [MOMX)3(3)9p yZSMBZ
uiAappj ‘nlosjods o S o u u p iiu e ^  z b z o  iaujj fajupijz foy 
zn{ JEpElSPd 91U 9JB *OZpiBq 9IZpMBidM 5 lS JEZJEJS. 
-od 9Ifq -XpU9 |lUZ OS  JjE} B}E| 9 ’.UłE}S0 XtJ ‘jBZDZSnd 
-Xzid 9 jU MjCł>J313(J •|BtUpoSB1Z ąOESEZD lplU)B)SO M

H it

116

— Dr. Peters widział ciebie zagranicą —  po  
wiedział po chwili Barra.

—  Gdzie mnie spotkał? zapytała,
— Najpierw w Ostendzie. Jak zwykle /wywołałaś 

wrażenie, a następnie w Pary.-u. Twoje występy na 
wyścigach robią cię sławna.

— Więcej nigdzie mnie nie spotkał? zapytała 
Walentyna, powracając do zwykłej pewności siebie 
A  czy me sootkał mnie w Hamburgu?

—  Nic mi o tem nie wspominał.
—  Wybornie. Prawdopodobrie byłby ci i tak 

nie powiedział, gdyby mnie spotkał.
Barra stał przy kominku i zacierał ręce, jak 

gdyby zmarzł,
— Zanim wyjechałaś sankami wspominałaś, źe 

chcesz mi powiedzieć coś ważnego.
— Tak jest.

, —  Mam wrażenie, że coś bardzo ważnego.
—  Istotnie. Chcę mówić o twoiitt wynalazku.
Inżynier uśmiechnął jię.
—  Wreszcie! rzekł Barra.
—  Co przez to rozumiesz?
—  Wreszcie czegoś się dowiem. Wiem, zety równo­

cześnie z moim wynalazkiem zaczęłaś kuć własne plany.
— A  gdyby?
— Czego więc żądasz?
—  Chcę ci przeszkodzić w popełnieniu jednego  

głupstwa.
— Cn nazywasz głupstwem?
— Sprzedaż wynalazku Petersowi.
— Gdybym tego nie zrobił, byłbym zwykłym 

oszustem, tego więcej robić nie mogę i nie zrobię. 
Sprzedałem wynalazek rządowi Dra Petersa, część
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pien;ędzy otrzymałem i wedle umowy za trzy dni 
oddam mu plany i model. Chcę umowy dotizymac 
ucź iwie.

Walentyna roześmia’a s;e.
— Nie jestem już więcej dawnym Barrą. — po­

wiedział inżynier.
— U waż am to —  odpowiedziała Walentyna. 

W ostatnich czasach wpadłeś wogó’e w ton moraliza­
torski Dziwi mnie tylko, że taki... iak... ty człowiek...

Barra zmarszczy! brwi.
—  Dobraliśmy się doskonale. Znasz moie czyny 

1 całą działalność i nie możesz mi zaprzeczyć, że 
wszystkie moje dotychczasowe zbrodnie były wy- 
’ączn;e z ideowych względów.

—  Ideowe względy —  rzuciła Walentyna. — 
Chcę ci tylko przypomnieć noc 25. października 
w Berlinie.

Barra przeszedł gniewnie kilka kroków.
— A  gdyby tak polic:a dowiedziała się o wy­

padkach owej nocy, czy uwierzyłaby w twoje idealne 
•amysły? Sądzę, że nie.

—  Sądzisz tak Walentyno, ponieważ ;esteś zła 
do szpiku kości,

— Czy cieb e ten niewinny gołąbek tak umoralnił?
— Proszę cię bardzo, nie mów źle o niei. Ona 

jest wszystkiem dla mnie na świecie. Ale ja ciebie 
znam i wiem, że użv*esz każdego środka, byleby 
przeprowadzić swoje zamiary. Wyrzuć Konstancję 
poza nawias. Ona włac.iie jest tą, która godzi mnie 
7 życiem. Bez niej wróci bym do życia zbrodniarza. 
W  tej chwili C7uję się tak dobi ze nawet w obec­
ności tego detektywa 1 nieufności niemieckiego 
agenta.
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Walentyna przymrużyła oczy krótkowidza. Dotych­
czas nie uważałam ciebie za tak naiwnego, ale od  
jei chwili zmieniam zdanie.

Barra odpowiedz ał ;ej dopiero po chwili.
—  Znowu mvślisz o ćzem ś! Zawsze w ten spo­

sób zaczynasz. Czyś ty dotychczas nie pomyślał 
o tern —  rzuciła Walentyna —  ze się gwałtownie 
starzejesz? Na skroniach masz już siwe włosy, 
W czerwone płomienie twego zarostu wplotły się 
już białe smugi. Widzę jesteś coraz bardziej nie­
spokojny.

— Proszę —  wróć do swoich pokojów.
— A  ja znam moją z*ostrę!
—  Walentyno!
—  Ona jest jeszcze młodr i ma tak ozarowny 

uśmiech...
Barra zbliżył się do nic groźnie.
Walentyna siedziała jednak spokojnie, uśmie­

chając się ęymęznie.
Przez twarz inżyniera przesunęła się chmura 

zwątpienia.
— A  jeżeli zdołam cię przekonać?
—  Nie potrafisz tego!
—  A  jeżelibym przecież zdołała?
Barra uderzył pięścią w stół i rzekł zmieszany. 

Nie dokażesz tego —- ale wiedz, ie  wówczas był 
bym znów dawnym Barrą.

O o! —  Takim podobas* mi się więrvj.
—  I d ź — idź — ja wiem, że dla twoich cefów  

nie cofniesz się nawet przed zerwaniem małżeństwa 
między mną a twoją siostrą przyrodnia. A le to ci 
się nie uda Walentyno.
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— Te domy właśnie znam, ale pytam się o trzeci 
z rzędu dom. Widać tylko da^h. Czyja to własność?

—  Ktoś mi o tem mówił. Czy nie jest on 
własnością praktykanta lemictwa Blindego. Z tej 
właśnie strony nadjechała Walentyna. Bóg raczy 
wiedzieć, czego ona tam chciała.

— Także i ja nie wiem.
Młoda kobieta nie przyzwyczajona do ukrywa­

nia swych myśli, była coraz więcej zmieszana.
Inżynier byłby na pewno to spostrzegł, gdyby 

do pokoju nie wszedł „Pająk”. Walentyna weszłe 
w płaszczu i kapeluszu.

Inżynier podszedł do niej.
—  Przysięgłabym, źe mówdiście o mnie — mó­

wiła Walentyna, siadając wygodnie na fotelu.
—  Tak jest —  potw ie dzit Ba ra Dajesz zresztą 

ku temu powody. Walentyna roześmiała się a in­
żynier zbliżył się do okna. Sanki są zupełnie obło- 
cone —  powiedział Barra. Walentyna wykorzystała 
tę chwilę 1 szepnęła siostrze cicho:

—  Znowu z nim rozmawiałam,
Konstancja spojrzała na nią plzeraźona.
— Zobaczysz, źe stanie się nieszczęście.
—  Zostaw to mnie i bądź spokojną.
Inżynier powrócił od okna i spojrzał znacząco

na żonę. Konstancja zrozumiała męża. Barra chciał 
sam pozostać z „Pająkiem”. Młoda kobieta wyszła 
z pokoju, zabielając ze sobą resztę kwiatów.

Walentyna śmiała się, siedząc w fotelu. Lecz 
śmiech jej drażnił tylko inżyniera.

■— Co mówii-scie o mnie? zapytała Walentyna.
Inżynier spojrzał na nią w milczeniu.



Nr. £541 „GAZETA PORANNA* a cknte 26. czerwca 1938. Str, 7 
  -1

Ze sportu.

wielka kieska r cgrni w Krakcwie. or
LEG JA REBUSU JE Z HASMUNEĄ. — NIEZASŁUŻONE ZWYCIĘSTWO GRGOVJI W WARSZAWIE, -  WARTA \ I L ł I

BUE RUCH, A ŁSS. SLĄSE
m yślny faul- Sędiztówał p. Piidtnawafci 
z ŁodżL Widzów około 3000.
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Łuuji, W.lheima

2o. aaerwca.Lwów.
LBG JA —H ASM ONE A 2:2 (2:1).
Legja: Adamowicz!, Ziemian, T er­

lecki, Cyganik, Aibirowiioz; Nowtalkiow- 
ató, Wypięrywisfci', Asfeunowicz, Nawrot, 
Przeździedk?, Giohccki-

Hiaranu** w i sjśprozetnilaicyjuym 
skiaidizie 2 SeMlom uh prawem  skrzy­
dle.

Ha u w a 1 ruszy ła  s&ę wreszcie 
z  fal Lu , dla niej siódemki. Jeden 
punkt adobyifp po ciężkiej w alce a  Le­
gią, -wzmocni trochę jej pozycję, fctóra 
ustaibnimś czasy mie praedfetawaała się.. 
róiwwo. Wiele pracy kosztowało Bialcw? 
pieibi.-^kiich uzysk unio 'nterazatrzygmę- 
lago wyniŁu, Legja Łowiam aczkolwiek 
z dwoma rezjenwowymit w  .naipodziie 
przedistawfou się banedsso groźnie ii 
zwłaszcza w  drugiej połowie częste 
gościła pod bramką, gospódair*

B ^ - n ^ s a  graite. dobrzą, ale lydlko 
uizas 30 m inof pierwszej połowy". Na- 
-pted. gospodarzy dobrze tombiiniował. z 
ratwoscią, prziejeżdżał .pomoc przeciw­
nika, pod samą. .bramką jednak zawo­
dził, strzelając z pewnych pozycji, w 
an t kuh bramkarzowi w  ręce, [Jin ta  
dwu bram ek wyprowajizila napastni­
ków1 Hasmcmei k rówimowagii, wszyscy 
potracili głowę i  aniicjMiytwaj gry prze­
szła w ręoe Legji.

W arszawiacy podobali się dzięki, 
mądrej grze. dwgjP ma,padu, który (krót­
ko, przyzie"iimie komiDinował ii 'w  4eą 
;iooób przeprowadził nas po raz 

pięknie ataki. W napadzie Legji na 
pian pierwszy w ysunął się Nawrot, 
bjyzałtey słabsi, w polu igrali dobrze,, 
słabo jednak strzelali. Ze skrzydeł 
1 m szy  tewoskrayidtewy. 1 azgfeffldza- 
j.ący dtobrym tóegtem.

Pomoc gości- przepijóŁte. najlepszy 
prawy pomojnak C y g a A . k t
przetaBymul tempo, lewy pomocnik 
często ulegał Seioililowu.

W obronie Zieuihuu o całe niebo 
przewyizszał Terleckiego. Bn-amkarz 
mało Eatrudniony, obie przepuiszoziano 
bramikż były nie do orananw

W Hasmaneai bramikurz Sufi rbeig 
bronił bardzo dobrze, zwłaszcza- w 
drugioj połowie umiicestwił csły  szereg 
ostrych strzałów. Obrona rotezła. Bir;n- 
bach lepszy odi Rodler.a. W pomocy 
najlepszy SchmSider, Hotrowrl-z praco­
w ał aumitnie .przez cały  cza® Zawodów, 

i'Fleischer grał nterówrromtemiie.
W napadzie bitaitóniuń) leskich j«ral- 

wa stroma tepszłi od lewej, S l«u«naan 
w .pierwszej bołow&o odctaił kilka i> 
strych strzałowy w drugiej sbatysto- 
wał. Gnimborg ii K-ramhote słabi. 
Skrzydłowi na ogół odpowiedzieli za­
daniu.

W pierw-SKej połowie praawróa 
Hasmo-nea. W 18 minucie strzela  
Stenun i i® po kombinacji z Grilnber- 
giem pierwszą br,amikę. Szereg ostrych 
strzałów chwyta bram karz Adaimowioz. 
W 30 minucie, po błędzie Bljkif|iołia 
wyrów nB;e  Nawrot. W 32 minucie ra ­
ut: e RodJar ręką pewną bramkę. RzuL 
lifffęy wykorzystuje Przeźdzlieckl.

W drfcgój połowice po „Łalksde4* 
Ziemianina strzela Krumb Iz drugą 
braimkY. Mimo wysiłków obu drużyn, 
wyiaik nie ulega zmianiia. W 41 ffiiniu- 
ck  wyklucza sędzia Redli _ęra za roz-

WISŁA — POGOŃ B : 1 (b : 0).
Kraków, 24. czerwca. Niezasłużo­

na w talk wysokim stopniu klęska Po­
goni, która od 4 minuty pierwszej po­
łowy gra w dziesiątkę- wskutek roz­
bicia Olearczyka. Ubytek obrońcy 
wprowadza chaos w szeregi Pogoni, po­
czątkowo gra "W c-oek na obronie, póź­
niej cola Bię Iiankedo obrony, a Wa­
cek gra ua pomocy. Zamieszanie w sze 
regach Pogoni wykorzystuje W isła 
strzelając w ip.ierwsźej połowie pięć 
bramek. W drugiej części zowodów gra 
Pogoń z nięcioma napastnikam i i dwo­
m a poimocmkainL W Pogoni zawiódł w 
■pomocy Prask, który nie potrafił dać 
rady Reymanowi, Deutscnmam grał 
wyłącznic ofenzywnie, najlepszy Han­
ke, który .zupełnie unieszkodliwił Bal­
cera. W obronie dobry Mauer. Bram ­
karz Albański brona! dobrze nie ponosi 
winy w  przepuszczeniu pięciu bramek 
wszystkie bowiem , za wyjątkiem rzu­
tu karnego, były inie do obrony. W n a ­
padzie dobrze grali Wacek i Szaba- 
bicwicz.

Bramki dla Wisły strzelili w 20 m i­
nucie Kotlarczyk II, w 27 z karnego 
Reyman I, w  36 Reyman III, w  44 Rey 
m an L w 45 Bajore-Ję z poancoy.

W drugiej (połowie Pogań gra le­

piej, w  25 strzela Reyman I szóstą 
bramurę, w 44 minucie uzyskuje 
Batsch jedyny punkt dla I-ogoni. Sę­
dziował p. Rusenfeld z Bielska.

(0

Katowice, 24. czerwca. 
LI_ P. C. — D. F. C, (Praga) 5 :
i). Zawady towarzyskie.

Przemyj I fryzjerski
w obronie swego bjtu

ZJAZD MISTRZÓW FRY2ÓGRSKICH Z CAŁEJ MAŁOPOLsKI DOMAGA 
SIĘ OD RZĄDU ULG, KONIECZNYCH DLA WYKONYWANIA SWEGO ZA­

WODU.
Lwów, 25. czerwca.

(.lip). W królc© ióstairaie w y d an e  
rozp^zą-etzeni® wylmrrawcze d'o non- 
porządjzania Pręż. Rszeczypasp. o ©o- 
dain.acb w handlu, oraz w , aakładtieh 
fryzjemskich. To rozporządzanie wpro- 
wiajdte;; rygory oo do ograniczania cza­
su pr*oy do 10 godzin na dobę w  dnie 
powszednie, tj. od 9-taj m  7-imej, 
względnie od: 8-myj do 6-tej., oa*az 
zakaz ‘ rchcz®- -ueunwnoj pracy w 
miedziole i święta przez kilka godziu- 
Scisle ■wykoinamlie tycb ograjniczieiń u- 
wńżają. fryizjerzy aa  ruinę dla swego 
aarro <i. Pod* grozą, tego rormorrądize- 
n ia  oba cechy fryajeirsM.a w e Liwowie, 
lak cech chrześc i;ja A siki oh miistrańw 
fryiztjer,sk:ch, jak cech mistrzów fry- 
zjensteLclij podiiął w j Iną akcę, któ­
rej wyraizein był Zjazd mistrzów fry- 
zj oskich z całej Małopalski Wschod­
niej. który obmdowaił wczoraj w labie 
rękodizu lniczej.

Do prazydtjuim Z^izidu teśźlji jako 
przewodu, p. Snzdaiewicz, zastępca 
przew. p . Perlm ntter, naftfp delegaci z 
prowincji pp. Krokosz -z Rzeszowa', Z- 
GftteiLflan z  Drohobycza, Mand. uk ze 
Sdam-sław-owa, Eckert z PrzeunySta, 
I am m csńod ze Stryja, sekretarze pp. 
Jmeiana i E un •.

W ciągu obnadl praedstawiuno zgu­
bne dla zawodu skutki zakazu pracy 
w niedzielę i ograniczenia rzaau pra­
cy wkicŁsruel', co nv-pliywa ma zmniej­
szenie Uijenteli, gdyż bardzo wicie 
osób z powodu tych niedogodności u- 
cz-y się w ładania brzytwą.

Pc długiej i  ożywianej dyskusji u- 
ch walono rezobn «, które rrybrana 
delegacja m a przedłożyć Komitetowi e- 
ko-ńamieżnemu RaJ^r ministrów i Min. 
skarbu

W urajjBnejacłi ‘Zgromadzeiiió do­
maga się wyeliminowania frvzje**ów ja­

ko Tzemieślników z pod rygo.u ustewy 
handlowej : teticj samej wolności pra­
cy, jaką mają i mieli dotychczas 
wszyscy inni rzemieślnicy Namto ze 
względu n a  właściwości zawodu żą ­
da, aby majstrowie fryżjers&y mogli 
w ciągu kilku godzin w niedzielę i nie­
które święta trzymać pracownie otwar­
te i  pracować.

Dalej domagają ' Iryzj-erzy' 
zmniejszenia stawek pudatkn obroto­
wego, nw linienia oJ podatku obroto­
wego & r. 1928 i 1927 dla tycb mi­
strzów fryzjerskich, którzy pracują z 
jędrnym tylko pam.oonikiem: ponowne­
go rozpatrzenia retu/sów z r. 1927, 
zwoływania przez Min. ba„dlti i prze­
mysłu Państw. Rady rzemieślniczej 
d'ia przygo! jwanych ustaw -ządówych, 
dotyczących zawodu rzemieślniczego.

Na Zjeżdzie byl. onecni pąkowiu: 
da-. Leon Reich i Heller, którzy w y­
głosili dłuższe przemówienia, przyrze­
kają,c pop—rote n -zadu postulatów mi­
strzów Iryzerskten. przyczem ws?y- 
scy pas-tewit; zgodnie przysnaii, że 
specjalne w arunki, w ■ kiob pracuje 
"eh zawód, muszą być nw<,jIedndone 
rrzez czynniki rządowe i  u Uwodaw- 
038.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO BŁANU-
SELYI-jlÓW NIE ZWRACA.

CRACOViA — POLONIA 3 ; 1 (2 :0).
(Telefonem od narzego korespondenta).

Warszawa, 24. czerwca. Niezasłu- 
żon. zwycięstw. Cracodi, Polonia prze 
w ażała przez cały  czas zawodów. Cra- 
covia uzyskała 3 bramki z przeboje.,? 
GLuLa. Polonia nie wykorzv©tała ca 
łego szeregu pewnych pozycji, a  w  tem 
-przyznanego jej rzutu karnego. Sędzio 
wał p- Marczewski z Łodzi.

★
WARTA — RUCH 1 : 0 (0 :0).

(Telefonem od naszego korespondenta.).
Poznań, 24. czerwca). W arta grała 

słabo, zwłaszcza w napadzie, wynik 
nednolk nie odzwierciedla stosunku sił. 
Gra przy stałej pnewadra Warty. 
Ruch przez cały czas zawodów muro­
wał W Warcie zawiedli Spojda i Sta- 
lińską. Jedyną bram kę d la  W arty, 
strzelił w 24 minucie drugiej strzelił 
Rochowicz, Sędziował p. kip , Baian.

•*
Łódź, 24. czerwca.

Ł. K. S. —  Śląsk 8 : 3 (3 :0). Sę­
dzia kpt. Bilor. Mistrzostwo P. L. P. Ć.

TEATR WIELKI;
Poniedziałek, 25. bm. ,,Daleka Księż­

niczka", — po raz ostatni.
W torek, 26. bm. „Niezłomna Żona" — 

po raz ostatni.
TEATR bOWOSCI:
Poniedziałek. 25. bm. ,,Dollv‘‘.
W torek, 26. bm. „D olly“.

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO; „Ton, którego (nikt nie zna" 

i. „SzulenK-a".
ATENUE; Maiły Kapral",
BAj KA: „Ba.rtek Zwycięz-ca“- 
CASINO: „Gwałtu. co się dzieje" 
CRudEKA; „Spowiedź kapelana ■ 
PATAM0R5ANA: „Krysia leśniczanka"., 
KOPERNIK; „Ry-wate Oceanu" i  „Ml -; 
człowiek do wielkich interesów '.
LEW : „Don Kiszjfe-iz Pat i  fa taeho-

ne-m.
PAŁACE: „IJraina! w Holeki Boulorar". 
MARYSIEŃKA: „Rywale Oceanu" i

,,Mały cztowiek do wielkicb im-teresów", 
PASAŻ: „Bartek Zwycięzca".
UCIECHA: „Ortów"

iy

(—) Włamanie do winiazni- Do sfcLdu 
w in Katoana Frenkla przy ul. Słonecznej 
27 w łam ali etę nieznani sprawcy i skradK 
kilkadziesiąt fiaszak ^i-na, 'wartości 700 <zl.

(■—) W kaiaiecicy przy ul. Syksluskiej 
1 56, bodącej w łasnością stairoety grodz­
kiego dra  Rekńandetru, areszterwajno- Mi­
chała a ramkę, osobnika nle-posiadającego 
zajęcia i skutego aniejsca zaanirazkanB! Ja ­
remko usiłował w łam ać się do jednego 
z miesakari.

(—) Napad rabunkowy na nl. Kardo- 
BEjego. Na idącego wczomj ulricą Korde­
ckiego W ładysław a Ko-zwuca, nai)>adł nieja­
ki Ałekisandcr Pokona jfeadawezy nvu te k a  
ra-n noźenn, zrabował nieprzytom nej ofie­
rze 10) jjL

(—) StrzBlanina na weselu. W jedliw te 
z domów przy ul. Szpitalnej odbywało sięc 
wczoraj wesele Gdy ,-jntż goście skonsumo­
wani dostateczną ilość aJikohol-u, rozpoczęć; 
strzelaninę do pusty-oh butelek. ZaaiaTsno- 
■wana strzalanii policja aresztow ała 4 u- 
czestników weselnych w osobach Andrzeja 
i Aleksandra Krapów, ora-z Tiofji i 
Sehrut 9 x

Wpigy na wakacyf^c kursy bieAranier 
atwa i krawiectwa damskiego we cworw >
(6—7 tygjdnłow e) przyjmniuje i u dzie la 'w y­
jaśnień Krajowy Patronait ,vrzeimy8łow'V 
Lwów, plac Smolki lfeSjj— Zgłoszenia o u- 
rządzaniu fcursów n a  pronswneji pfPynfiujp 
się pisemrnie 5346-Ł’ o——

B ursa dla dztewcząt .im. Banerakte, 
KoAi Pań T. S. L. pmzyjimuje uczemi-ce 
uożęszczująof' d o  TO zystM ch z a ld a -  
i & r .  •J fe ta s ś tó a : uH. JtemSatiOWsktega
1. 11 od. gotłz. 4—5- 5345 3

Oiks%  Trosrek i Pasfa
d o  z ę b ó w

pi d nazar t

„TY^ENTUŁ"
„Coutiulnego Laboratnrjuu Chemicz­

nego w Warsawie.
Uznano przez pp tokarzy-dentysto w, 
żrlec ją s ę te i , ża zapobiegają two­
rzeniu Bię kamienia na zębach i chro­

nią jo od zepsuć a.
Sprzedają te apteki, składy apteczne 

i perfame je.

Ono nędzy. Naprawdę zlotem:- i nigdy 
nitzawodZ icemu sercu Czytelników na­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieśioiku lwowskim, m&tk: legionistę 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesk# 
nych ran •— znajdującą ię oheerne w obH 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa Ju­
raszka jest nadto ciężką kal iLą, tak, ża 
zupełnie najdrobniejszej nawet awoty nia 
,« l  w możności zapracować. Datki przyr 

t nute Adauuatłdeją dla tk ohęańcy 
| Lw-iwa
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Samobójstwo uczonego. | B IE L IZ N Ę
NHSZCZĘŚLIWF m a ł ż e ń s t w o  s t a r c a  z  m ł o d z iu t k ą  u c z e n ig ą .
TRAGEDJA SPÓŹNIONEJ MIŁOŚCI.

Rzym, -w czerwcu1.
■OH) WiuJ!k.ic \v,rażen'i« w yw ołało  tu­

taj samotoftfctwf! yrof. hnTwe.rsyileiu 
rcsyimstóego. a ja a ia g o ,. rr is to ry k r An­
drzeja Fnrnicoliego. EuTniwoli, udebrut 
sob ie  życ ie  ż  <powocht nieszczęśliwego 
pożycia matżesislaeąO.

■Przed! ro k ie m  f il- le tn i w ów czas li­
c z o n y  zap o zn a t aie z

piętoną uczenicą swoją, Gmsęppą 
Donati,

Zaikochal się w  miej naiiii^iatie i o- 
śwwodczył o jej r.ęfcę, choć saim już .po­
siania!' córkę niem al w  tym wiekn.
Kónllouiry st*pego wdowca- p rz y ję ła  G.iu- 
jego 'uczuć, le c z  fa łs z y w ie  ■sdbie 4lu- 
ełiainego p ro feso ra . oópkaE GM-FWYP1 
m aczy fe  sy m p a it^ , żyw-krną, <K» n -  
wieimanego profesora. Z d aw a ło  s ię  je j, 
że FuiDMOOliogo k o c h a  i  ż© b ędz ie  z m.im 
szczęśliwa. Zgodziła się feż zostać je­
go żoną.

Upłynęło ifflsa micsię.-y. Profesor 
ubóstwiał swoją żonę

ł  wyczytyiwał jej -z oczu. •wszelkie ży- '

MŁODOŚĆ MA SWOJE PRAWA.
i 'ć-zera-a. Niestety:, życie i  młod-ość mają 
, swoje prawa, fc-fórych tuczem oszukać 
j nie w ż n a .  W dbitnii państw a IFurni- 
I coli., częstym igościeni 'byt 28-letm asy- 
! stenl: p-ró-feSoba, dń  M. 'Między mtody- 
I mi naw iązała się ir.ebawram 

nić gorącej sympaiji. 
i Doszli wreszcie do j urzekana tri u., że buz 
' siebie żyć nie mogą..

G iu se p p a  postanowiła) sprawę po­
stawić Jasno. Ż y c ie  pray boku nicfco- 

i d u rn ego  c z ło w ie k a  w y d a w a ło  się  jej 
nfeznośnam. N ie  c h c ia ła  również mę- 

j ża zdTcdzać i  os&niówać.
Rozmówiła aię  otwarcie, i 

i O&wiadc&yto, że rB©dy go nie ko ch ała ," 
! że ' j e j  młuEzęństwo było w ynikiem  ła- 
5 talnej omytki, że •wreszcie — musi się 
I 7, ptufesiwern. rozstać.
| starzec przejął się tak silnie tą 
>, niespodziewaną wiadomością. iż za- 
j sliraeiił: się. Ś m ierć  ezanow ainego o by- 
J waleta: i' znakomitego uczonego wywo­

łała, wc W łoszech arlnc wróżenie.

m ąsk ą  i d am sk ą, ładną i po za­
dziwiająco nizkich cenach, wy warza 

także 7. dostarczonych mate ja łów

„ S Z W A L N IA  C E N T R U M "  u k o i, gi. M r n r l . u u i 7
pod kierownictwem wybitnych i. doświadczonych sił.

I MATRYMONIALNE, 
12 groszy za wyraz-

URZĘDNICZKA la t  ś re d n ic h , -w łasne m ie ­
sz k a n ie , p o z n a  w  ć ś h i  tu a try m . m ę ż ­
c z y z n ę  n a  stanowisku.. Listy do Admi­
nistracji , ,G a z e ty  P o ra n n e j p o d  „ L a t o ” . 

■ ' ' ft404-2

AuzKO '„P aten t" z dywanowym matem* 
. .ccin, sSkladane ISO zł. jo s t ideałom pnzy 

braku miefeca Fabryka łóżek ZAKS, Ł y­
czakowska. 132- 5239-5

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
i skórne- neurastenię seksualną ioczy spe-
I cielista P r. Friscb, W ałowa 13. Tul. 55-20.

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz.

RACHMISTRZ w w ieku średnim, energi­
czny, wszechstronnie ohSfe.jómróny ■ z 
pracą, biurową urzędów państwowych, 
autonomicznych, większyeh gmin i m ia­
steczek, zo znajomością buchalter.:! i 
Jforespoudoncją hamdHowo-przemysłową. 

przy kopałniach woskowych, naftowych, 
■luino-ieśmą, tartaczną, itp. Język pol­
ski. ukraiński i niemiecki 
pismu ikalligrafirane i rondowe, rysuje i 
titografuje — poszukuje żajęria od zaraz 

najchętniej od i- si-eipinia- Łaskawe zgło­
szenia pod adr. . W ; 'Cyonbryfe, Lwótor- 
Rynek 39 II. '5888-3

Kącik radjową.
PROGRAM AUDYCJI' RADJOWYCH.

Pomiedwialek, 25. czerwca 1928-
Warszawa, (1111) 1-1.00 Transmisja z

sa li Rady (miejskiej uroczystości otwarcia 
XVI Międzynarodowego Konsresu Pokoju. 
Przemówienie p. St- Thuguffo., li- m inistra 
A. Zaleskiego, sen. Rosnera. 18.16 Trans­
m isja (muzyki taneczne :/. kaw iarni ,,Ga- 
stroBomja“. 20.30 ■Koncert międzynarodo­
wy. Transmisja 7. W arszawy do Berlina. 
W iednia, Pragi. W programie m uzyka pol­
ska. W ykonawcy: Orkiestra Filharm onii 
-warszawskiej. 22.00 Komunikaty.

Poznań (344) Katowice (42S) Wilno 
(435) Kraków (566) 20.30'.Transmisja kon­
certu międzynarodowego z W arszawy.

Wrocław (822) 20*30 Muzyka, oporowa 
(Mozart, Yerdi. W agner). 31-15 Recytacje, 
utworów Tołstoja., Strandtoerga. Novalisa.

Praga (343) 20.30 Transm isja koncertu 
z Warszawy-

Lipsk (986) 19.00 Transmisja /  Opery 
Drezdeńskiej. ,-Don Juan" opera w 3 akt. 
M ozarta.

Londyn 0366) •2,2.55 Traflism. opery
..Aida" V«ndiego. 24.00 Muzyka taneczna.

Humor,

Hamburg (394) 21.00 Wieczór pieśni i 
j arii Straussa. \

Frankfurt (428) Transm isja Ż Auli U ni­
wersyteckiej. Produkcje orkiestry, chóru i 
skrzypiec.

Lsngenberg (468) 20.10 Wieczór recy- 
tacyjny poezji, wschodniej. (Japońska,, arab­
ska., turecka, chińsko). 23.30 Muzyka ta­
neczna.

Bralin (484) 20.30 Transm isja koncertu 
muzyki polskie; z  W arszawy.

Wiedeń (617) 20-30 Transmisja 'koncer­
tu /, W arszawy.

Wtorek, 26. czerwca 1928.
Warszawa (1.1.11) 16.10 Odczyt z działu 

! .-Sport i Wyobowanic Fizyczne'1 „W  tar- 
' c/.ę .-po«a tarczą". 17.45 Koncert kameral- 

i ny. Wykona-wcy: W. Kopeeka (fort.) L. 
| Dworakowski (skrz.). 19.20 Transm isja z o- 
I pery łtrlowicfe-iej. • 22.00 .Sygnał czasu, ko- 
' niunókaty. 22-30 Muzyku, taneczne z  te* 

Maura-cji „Ooam".
Katowice (422) Kraków (566) Wilno 

i (435) Poznań (344) 19.20 Transmisja, z  opą- 
; ry w Ketówicach. 22.30 Muzyka taneczna.

Lipsk (366) 20.15 Wieczór poświęcony 
I Roisegerowij 61.80 Webramimel-musik.
■ 22.30 •Miiz.yke taneczna.
! Stuttgart (380) 20.00 .Koncert synito-
: utefeny W ykonawcy: -M. Olden-Mehlich
; (uU) i orkiestra symf. W programie utwo- 
j ry Mali1 teru, Rogera.

Hamburg (384) 1.9-25 „Cyrulik sew.il-
• s łt i"  o p e ra  (kom iczna R o ss in ie g o .

Frankfurt (428)' 19.30 „Nietoperz" opc- 
1 retba w 3 aktaeli Strejussa.

Langcn.bgrg (4681 19-45 Odczyt p. 1-
/ Objawy życiowe u  zdrowego i choregu 
f człowieka". 20.15 Wieczór Roberta Kopki 
| (baryton).

Berlin (484) 20.30 Transm isja 7, Tri-
| Ergon-Tonfitao. (Mowy, śpiew, muzyka 
i ins-tTOmentalna..

Wiedeń (517) 19.30 „Wesołe ikmmosai
• W indsoru opera w. 3 aktach NicołaFego.

Monachium (535) 1935.Transm isją z u- 
I voczystości MozartowsWch w Wurzbungu.

Wykonawcy: Cida T,au (sopran) kw artel
i smycżkcwy.

MŁODEIENIEC Jat 10 mający, z ukończo­
ną. 7 powszechną, przyjmie jakąkolwiek 
posadę biurową, najchęteiiej. na  wsi) t.a- 
sikawe 29gloszenia przyjmuje Diug Lud­
wik, Drohobycz, ul. Boryslawska i. 43-

5362-3

I KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz.

KĄPIELOWE płaszcze, czepki, trykoty, 
ręczniki w  ogromnym wyborze „Sport", 
plac Halicki 3. .44-57-3

KAMIENICA, wolne mieszkanie," .tiowoe.zc- 
nny komfort, słoneczna,, do sprzedania. 
Zgłoszenia do Administrartfivpod ..Biało 
róże". , 5221-6

j PARCELE BUDOWLANE, ry Borkach obok 
i dworca Brzuchowice. oraz parcela gru-n-
j fowe sprzeda właścicielka. Wiadomość
| SlonSJówrtri. Lwów, 3 Maja 21. 5217-2

j ■DOMEK kopię za  ceno do 4.500 doi. Wa- 
i " tunek: 3 .pokoje, kuchnia, wolne, blisko 
f tram w aju, wodociąg, elektryka, podać

ulicę. Pośrednicy, wykluczeni. Oferty pod 
j . ..Domek" do A tarnrstracri. 0387-2

r  FuRTEPIAN BBsendorfera, krotki, ozanny., 
najnowszy modol, oraz inno fortopiauy 

! i pianina sprzeda: HANAK, Piłsudskiego
i 1. 21. 5294-5

ISO SPRZEDANIA 2 piętrowa, duża real­
ność w centrum , 25 ubikacji wolnych, 
częściowo fabrycznie urządzonych. Ce­
na dolarów 72.000, w kład dolarów 
36.000. Zgłoszenia pod „Centrum b»n- 

, kerwo" do Generalnej Ekspedycji Oglo- 
i szoń Lwów, Legjońów 1. 5379-2

ZE SPORTU.
•Tak wygląda w praktyco „surowe 

sti-zoiżcnio foolihalistki przez sędziego"...

Uboga staruszka, 65 łat licząca, hal Aa,
sna amputowaną nogę i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie­
rować należy do Administracji, dla stŁną* 
szki kaleki.

I ‘ ROŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz.

OKULARY, cwikiery, lorgniony najtaniej 
poleca firma, SCHWARZ, Lwów, Sobie­
skiego 2 (.tóg pi. Mariackiego). REPE­
RACJE nu poczekaniu. 4537-10

ZAKOPANE, Nowy pensjonat „Biały Dwo- 
rek“, ul. Chałubińskiego, poleca, pokoje 
jasne, słoneczne z balkonami, ciepła - zi­
m na woda, urządzenie komfortowe, ku ­
chnia. w ykw intna..Fortepian, radjo, duży 
ogród. Zarząd Przybyszewska - Welken- 
sowa. 5230-8

\ MICHAŁ PERWISflYK, urodzony 1395, w 
J Komain.ie, uniiiważm a zgubioną, ksią- 
j żeczkę wojskową P. K. U. Ś trvj. 53.85-2

i WIŚNIE hiszpańskie zl. 17. ' Morelo (A- 
I pry kozy) zl. 30, w y s y k  po oifcrzyimani.u
; gotówki frunlko w  5 kg. koszykaioh Sal.
! Seizer, Zadęsrfczyłd. 5348-6

PRZYSTĄPIĘ do spó! ii z kapikiłrrn 3000 
««1V.obejmę pnsatnś biurową, luli adnnttii-. 
stracyjną, drzewinh. Listy do Athtłiuśsir. 
L. K.   I ; 5379-2

* ^ f a h o ł a "
(B IA ŁA  i K O LOROW A), 

i P ow ażna f irm a  h a m b u rsk a  p rag n ie  
| naw iązać  s to sunk i z  go d n y m i zau ­

fa n ia  p o w ażn y m i ek sp o rte ram i f a ­
soli.

Z głoszenia pod: „H . O, 9650“ dc 
R udolf Mosse, H am b u rg  1.

P.ece kaflowe i Ruclsme
i ,j b iałe porcelaiKrwc i rożnokotorowe, ogmo- 
| Irwałe kragowe i zagraniczne, cegły szanao 
i towo i płyty piekarskie dostarcza Główny 
: sktad f,-iifrrycziiy

J ó i e f  p ; @ r s : ą ż e l «
| STANISŁAW ÓW

ulica Sapieżyńska !. 1S
łub \\‘ domu libra .Półós/a I. 4. 5ńf?1-3

R i

W qdh$z Hlus-zki, 
H aczk ', k o fow rotic i

najtaniej u S U 0 H 0 F F A
L w ó w ,  A k a d e m s c k a  8 .

M o to ry  ro p n e
T’it'.sle: pan  wc, benzynow e, elektrv::/,nc,
T okarki, W iertark i, S trugarki, Gatry, Pity 
taśmowe, Pompy, Sikawki, W indy, W ie­
lokrążki, Sztance, T orfiark i, C entralne o- 
grzew ania, Wagi, Pasy, Gurty, T ransm i­
sje, Łożyska kulkow e, poleca n a  dogodne 
spłaty

,P  I L O T“
Lwów, ul. Batorego 4.

; Kok założenia 1910. 2053 Trdpf. 1-79.
i  ...............  ‘ ““ i * —  i
i Polskie Towarzystwo bskoly Średniej 

w Horodence o g ła s z a

KONKURS
I na iik q  h r ziMU (et)
I d o  h is to r ii  i  g e o g ra fii, ła c in y , n ie m ie c k ie -  
I go , .g im n astyk i, ś p ia w u , r y s u n k ó w  i robót 
j . r ę c z n y c h .

K o m b in a c ja  p rzed m io tó w  m o żliw a- 
W y m a g a n e  p e łn e  k w a l if ik a c je ,  w z g lę -  

i d n ie  eg z am in  n a u k o w y , d o  g im n a s ty k i . 
j śp ie w u , ry s a n fe ó w  i ro b ó t r ę c z n y c h  po- 
j Z w o len ie  na. n a u c z a n ie .'

W a ru n k i w e d le  u m o w y .
Hdokiument.owąne p o d a n ia  wnosić n a ­

le ż y  mnjdafle; d o ; 2  K p ca  1928. 5365-2.

CENY OGł.OSZEŃ: j uliczny itd.J 50 gr.. za wiersz 1-szpalt. ’
Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy i milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 

(szer. 30 min.) ogioszenia zwykłe za tek- 1 100 gr., zn wiersz 1-szpalt. milimetrowy j 
stern 12 gr., za wiersz 1-szpalt. milime- [ (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. i 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłaue 85 gr., ; drobne ogłoszenia zn słowo 10 gr., drób- j 
za wiersz l-.szaplt. tuilimelrowry (szer. | ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo l 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz ; 12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne,
1.szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w korespoudeucje 12 gr., prywatne za sio- ! 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono. [ wo 12 gr„ dla potrzebujących pracy lub i

posady 3 gr„ cała strona ogłoszeniowa j przekazów nie bouiflkujemy. — Uwaga:
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., j Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na
cała siroua tekstowa 480 zł., cała strona : 8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy
pod nagłówkiem (l.sza) 570 zł. Ogłoszę- j (szpalty).
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — ‘ PRENUMERATA miesięczna*
ogłoszenia w miejsen znstrzeżnnem, ogto- ; Z dostawą na usiejscc l«b prze- 
szeuia osobno stojące I bez iiumern doli- ; syłką pocztową . . . .  zł. ó^pi
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter- j Bez dostawy ......................  i l .  4.80
minowy druk nie przyjmujemy. Porta i Za granicą zt. 7.00

Z drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J . PŁOCKIEGO, we Lwowie, Odp, red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


